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Wiele pracy i uporu jeszcze potrzeba.
Rozwój stosunków gospodarczych 

opiera się na zasadzie wymiany mię­
dzynarodowej, a kształtowanie się cen 
światowych zmusza państwowe orga­
nizmy gospodarcze do świadomego po 
szukiwania najtańszych kosztów prze­
wozu i swobody wyboru środków i 
dróg transportu.

Gdzie jest największa swoboda w 
wyborze środków i dróg przewozu? 
Wystarczy popatrzeć na mapę Polski, 
aby zrozumieć gdzie jest wolność han 
dlu polskiego oraz, aby zdać sobie 
sprawę z tego, że kontynentalne gra­
nice naszego kraju w procesie wy­
miany dóbr odgrywają przeważnie ro­
lę bierną, ponieważ niektóre kraje są­
siednie traktują towary polskiej pro­
dukcji, jako konkurencję szkodliwą i 
dla siebie niebezpieczną.

Wolność jest tylko na morzu.
Wolność handlowa i polityczna.
Nietylko wolność.
Dokądkolwiek dotrze statek, płyną 

ey pod polską banderą, kierowany 
przez kapitana polskiego — gdziekol­
wiek na kuli ziemskiej zębata kotwi­
ca polska zahaczy się o dno egzotycz 
nego morza — rodzi się tam nietylko 
możliwość bezpośredniego poznania od 
ległego kraju większa, niż w każdym 
innym wypadku, oraz możność nawią 
zania nowych stosunków gospodar­
czych, politycznych i społecznych, ale 
przedewszystkiem okazja pokazania 
światu Polski takiej, jaką ona jest w 
istocie, Polski pracującej, walczącej, 
twórczej, dającej wyraz tężyźnie naro­
du polskiego, wbrew wrogiej nam pro 
pagandzie, która stara się Państwo na 
sze zohydzić i skarykaturować.

W jednym z portów ^północnej A- 
fryki turysta polski próbował z trudem 
wyjaśnić miejscowemu obywatelowi, 
gdzie jest Polska i co to za kraj — 
Polska. Przypadkowo podczas rozmo­
wy padło słowo: Gdynia — port. To 
jedno słowo wystarczyło dla zrozumie 
nia, że tam jest Polska, gdzie jest 
Gdynia, gdyż cudzoziemiec ten w i­
dział statki, płynące pod polską ban­
derą z portu macierzystego Gdynia.

Tam jest Polska, gdzie jest Gdy­
nia i gdzie znajduje się centrum pol­
skiego transportu morskiego.

I jeszcze coś innego daje nam 
morze.
. Możliwość wszechstronnego rozwo­
ju sił narodu w tych kierunkach, w 
k-órych hartowały się inne narody, a 
które przedrozbiorowe społeczeństwo 
Polskie nieopatrznie i małodusznie za­
niedbało.
. Nie dość jest bić się dzisiaj w pier 

S1- Trzeba odrabiać stracone możli­
wości.

Mamy do tego prawo historyczne, 
geograficzne, etnograficzne i politycz- 
no-moralne, bo utrzymaliśmy się przy 
orzegu morskim do ostatniego dnia 
naszej niewoli, bo emancypację gos­
podarczą wywalczyliśmy sobie przede- 
^szystkiem przez aktywne wykorzys- 
anie Gdyni i Gdańska, bo wszystkie 
taki gospodarcze i polityczne ze stro 
y naszych wrogów zawsze rozbijały 
*5 na kamiennych wybrzeżach portu 

’’"'kiego.

Wreszcie mamy obowiązek walczyć
0 wolny dostęp do świata, bo dusimy 
się w ciasnocie naszego terytorjum, 
bo tylko wielka prężność gospodarcza 
produkcji rolnej i przemysłowej, opar 
ta na swobodnej wymianie handlowej 
— może uczynić z Polski pozytywny 
czynnik rozwoju gospodarczego świa­
ta i społecznego ludzkości.

To polskie prawo do miejsca włas 
nego pod słońcem, dokumentowaliśmy 
nietylko krwawym protestem żołnierza
1 rewolucjonisty w wieku X IX  i XX, 
ale znojną kalwarją zaznaczyliśmy na 
szlakach emigracji chłopskiej, sezono­
wych robotników, na kartach dziejów 
prac naszych geografów, podróżników, 
wreszcie kupców, inżynierów i urzęd­
ników, którzy pod imieniem obcych 
państw, dawali świadectwo polskiej 
energji, pracując dla cywilizacji pow 
szechnej i ideałów ogólno-Iudzkich

Odrodzenie państwa polskiego za 
kończyło ten okres pracy pod obcą 
maską. Dzisiaj Polska może i musi 
pracować dla swego dobrobytu i dla 
swego imienia. Dzisiaj każdy obywa­
tel chłop, rzemieślnik, żołnierz, czy 
marynarz, inżynier czy kupiec — w i­
nien wiedzieć, że jego praca łączy się 
w jeden wątek wysiłku, uruchamiają­
cego całe gospodarstwo. Nie da się 
wyodrębnić owoeów pracy na morzu 
od pracy na roli. Nie można być wol­

nym na szlakach powietrznych, a zwią 
zanym i ograniczonym na szlakach 
morskich. Wolność jest jedna i powa­
ga państwa, narodu i wodzów jego 
jest jedna i niepodzielna.

Dzieją się rzeczy historyczne — 
nie na miarę dziesiątków lat, lecz w 
skali wieków; budujemy Polskę na 
morzu, budujemy z betoDu i stali.

Głowa państwa polskiego na pol­
skim statku i z polskiego portu jedzie, 
by składać wizyty w innych pań­
stwach. Szef polskiej armji na polskim 
wojennym okręcie opływa dwa konty­
nenty.

Polscy mężowie stanu budują port 
i flotę i miasto nad brzegiem Bałty- 
ku, tysiącami nici łącząc najdalszy za­
kątek kraju z Gdynią i Gdańskiem.

Czy wiele mamy tych wspomnień 
w kronikach przedrozbiorowych?

Wiemy dobrze, że zabrakło w dzie 
jaeh siły, skupiającej rozproszoną e- 
nergję społeczeństwa, chociaż nie bra 
kło ludzi uczonych, przestrzegających 
przed zaniedbaniem spraw morskich.

Polska niepodległa nieodrazu za­
brała się do pracy na wybrzeżu, ale 
wyzwana do walki — stanęła karnie 
do pracy rok po roku odrabiając daw­
ne zaległości.

Wiele pracy, miłości i woli złoży­
ło się na dotychczasowe rezultaty.

Wiele pracy i uporu jeszcze trzeba, 
aby umocnić, co zrobiono, wiele mi­
łości i ofiarności, aby pójść dalej.

Hugenberg dobił pakt 4-ch.
PARYŻ. Niefortunny memorjał 

Hugenberga jest ciągle tematem ko­
mentarzy prasy francuskiej.

Wystąpienie wodza wewnętrznej 
opozycji prawicowej w gabinecie nie­
mieckim może być traktowane jako 
zręczne posunięcie czynników wier­
nych Hitlerowi, mające na celu skom­
promitowanie i zlikwidowanie męża 
zaufania ciężkiego przemysłu niemiec­
kiego, jakim jest Hugenberg.

Cokolwiek jednak to oznacza w 
rozgrywce wewnętrznej Rzeszy, żąda­
nia i poglądy wyrażone w memorjale 
uważane są powszechnie,jako szczery

głos Niemiec, odkrywający przez brak 
właściwego Niemcom talentu poli­
tycznego istotne dążenia Rzeszy.

Jak oświadczają uiektóre dzienni­
ki, należy być wdzięcznym Hugenber 
gowi za jego wystąpienia. Europa 
musi być obecnie w stosunku do 
Rzeszy o wiele ostrożniejsza.

Emil Bure nawiązując do tej spra­
wy pisze w „TOrde” ...pakt już nie 
żyje, zabił go Hugenberg. Francja nie 
może już dziś zwoływać kongresu 
czterech sygnatarjuszy. Taką deklara­
cję winien czemprędzej dla swego ho­
noru ogłosić premjer Daladier.

Postulaty bloku państw rolniczych.
LONDYN. Na posiedzeniu komi­

sji ekonomicznej rumuński minister 
skarbu, Madgearu przedstawił wspól­
ne postulaty Bułgarji, Łotwy, Jugos- 
ławji, Rumunji, Czechosłowacji i Pol­
ski, wynikające z zasad konferencji 
bukareszteńskiej Bloku Państw Rol­
niczych.

Postulaty te są naogół zgodne z 
uchwałami Konferencji, z wyjątkiem 
punktów, dotyczących długów między­
państwowych, W postulatach tych na­
leży specjalnie uwypuklić żądania ze

strony państw rolnych, dążenia do ta­
kiego układu stosunków gospodar­
czych na świecie, aby państwa te 
mogły pokrywać swe zadłużenia za­
graniczne tylko w formie wzmożonego 
eksportu swoich towarów. Należy pod­
kreślić ponadto specjalne postulaty 
tej grupy państw, mówiące o potrze­
bach banków emisyjnych, polegają­
cych przedewszystkiem na możności 
finansowania dorocznych zbiorów rol­
nych.

Senat gdański wi rakach hitlerowskich.
GDAŃSK. Oficjalna lista senatu 

gdańskiego zawiera następujące naz­
wiska:

Prezydent senatu, sprawy zagra 
niczne i polityka personalna dr. Raus- 
chning (hitlerowiec); tymczasowy wi­
ceprezydent i senator spraw wewnętrz

nych Greiser (hitlerowiec); oświata-— 
Boeck (hitlerowiec); zakłady użytecz­
ności publicznej — Huth (hitlerowiec); 
finanse i polityczny senator fachowy 
dr. Hoppenratb; budownictwo— Hoep- 
fner (hitlerowiec); senator zdrowia — 
dr. Kiuck (hitlerowiec); sprawiedli­

wość — dr. Wierciński (centrowiec); 
senatorowie do spec. spraw v. Whuck 
(hitl.) i prałat Sawatzki (centrowiec).

Dwunasty senator jest działaczem 
niemiecko - narodowym i wystąpi w 
związku z polityką ziehmowców ze 
swego dotychczasowego stronnictwa

PREZYDENT RZPLITEJ W PUŁAWACH.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej wy 
jechał wczoraj w towarzystwie szefa 
kancelarii cywilnej dr. Hełczyńskiego 
i szefa gabinetu wojskowego płk. Gło 
gowskiego do Puław celem zwiedze­
nia tamtejszego Instytutu Rolniczego.

SUKCES DELEGACJI POLSKIEJ 
W MOSKWIE.

MOSKWA. — Opuściła Moskwę 
po kilkumiesięcznym pobycie delega­
cja polska do rokowań kolejowych pol­
sko-sowiecko niemieckich w sprawach 
taryfowych. Delegacja składała się z 
5 członków z radcą Ministerstwa ko­
munikacji Piaseckim na czele.

We wszystkich zasadniczych spra­
wach osiągnięto porozumienie. Za suk­
ces delegacji polskiej należy uważać 
ustalenie jednostki taryfowej, unieza­
leżnionej od wahań walutowych.

0~MIĘDZYNAR0D0WE UREGULOWANIE 
PRODUKCJI GÓRNICZEJ.

LONDYN. — Międzynarodowa fe­
deracja górników przedłożyła prezy* 
djum konferencji ekonomicznej me­
morjał, w którym zwraca uwagę na 
ostrość kryzysu w przemyśle gór­
niczym.

W memorjale wyrażona jest opin- 
ja, stwierdzająca konieczność między­
narodowego uregulowania produkcji 
górniczej, aby położyć kres anarchjf i 
dezorganizacji na rynkach materjałów 
opałowych.

DELEGACJA NIEMIECKA OPUŚCIŁA 
MIĘDZYNARODOWĄ KONFERENCJĘ 

(PRACY.

GENEWA. Na wczorajszem posie­
dzeniu międzynarodowej konferencji 
pracy, składająca się z trzech człon­
ków delegacja niemiecka wystąpiła z 
oświadczeniem, że opuszcza demon­
stracyjnie obrady i więcej w nich u- 
czestniczyć nie będzie tak długo, do­
póki pretensje delegacji co do udzie­
lenia satysfakcji jednemu z jej człon­
ków, który rzekomo został obrażony 
przez przewodniczącego obrad, nie zo­
staną zaspokojone.

Ponieważ nieuzasadnione niczem 
żądanie delegacji niemieckiej spotkało 
się ze zdecydowaną odmową wszyst­
kich zebranych.^Niemcy opuścili de­
monstracyjnie salę,

I I P  (SYTUACJA HUGENBERGA.

BERLIN. Obóz niemiecko-narodo- 
wych domaga się energicznie, by cały 
rząd poparł bez zastrzeżeń słynny me­
morjał Hugenberga w sprawie kolonij 
afrykańskich i terenów kolonizacyj- 
nych dla Niemiec na wschodzie Euro-
py.

Prasa hitlerowska okazuje pewne 
zakłopotanie, twierdzi jednak, że Hu­
genberg powróci—-wbrew poprzednim 
wiadomościom—do Londynu.
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MATTERN ZGINĄŁ?
WASZYNGTON. — Siatki i aero. 

plany znajdujące się w okolicach Ala­
ski i wysp Aleuckich otrzymały roz­
kaz rozpoczęcia poszukiwań Matteroa.
AMNESTIA SOWIECKA DLA INŻYNIERÓW 

ANGIELSKICH.
MOSKWA. — Krążą tu niespraw­

dzone pogłoski o mającej wkrótce na­
stąpić amnestji skazanych inżynierów 
angielskich, Thorntona i Mac Donalda. 
W kołach sowieckich spodziewają się, 
źe wypuszczenie na wolność Thornto­
na i Mac Donalda przyczyni się do 
cofnięcia zaxządzeń represyjnych An- 
głji wobec importu towarów sowiec­
kich do Anglji.

ODPOWIEDŹ ST. ZJEDNOCZONYCH 
NA NIEPŁACENIE RATY.

Rząd Sl, Zjednoczonych wystoso­
wał do Francji, Belgji, Włoch, Anglji 
i Polski noty w sprawie długów wo­
jennych.

Nota do Anglji utrzymana jest w 
tonie wyraźnie przychylnym i pod­
kreśla gotowość do wszczęcia uk ła­
dów z rządem angielskim w sprawie 
uregulowania kwestji długów.

Noty do Francji, Włoch. Belgji i 
Polski utrzymane są w tonie więcej 
stanowczym.

O ile w kwestji długów wojennych 
rząd amerykański i opinja odnoszą się 
przyjaźnie do Anglji, o tyle rozwój 
sytuacji na światowej konferencji go­
spodarczej, a zwłaszcza propozycje 
wysuwane przez delegację angielską 
wywołują zastrzeżenia i sprzeciwy.

BROŃ Z MAGAZYNÓW FRANCUSKICH 
W RĘKACH POWSTAŃCÓW W MAROKKU.

PARYŻ. Francuskie władze woj­
skowe zlikwidowały niebezpieczną 
szajkę handlarzy bronią, którzy do 
starczali broni powstańczym szczepom 
tubylczym we Francuskiem Marokku.

W związku z tą sferą aresztowano 
kilku obywateli francuskich, oraz 
wielu tubylców i żołnierzy z Legji 
Cudzoziemskiej.

Okazało się, że broń, dostarczana 
powstańcom pochodziła z arsenałów 
francuskich wojsk kolonjalnych. W 
aferę tę ma być wmieszanych również 
kilku oficerów francuskich. Handlarze 
brouią zarobili na przemycie kilka 
milionów franków.
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LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. Marji P an n y  (Aleja) N r.10.

Przyjm uje od 9  — 1 i od 3  — 7 w ie ­
czorem  W niedziele i ś w ię ta  od 

10 - 2  po południu ,
T ele fo n  Nr. 2 5 0 .

KALENDARZYK
Ś r o d a  21 cz e rw c a .  A lo jzego ,  Gonzagi.
W sch ó d  słońca: o g. 3.32 Z * a k6 4  19.59

N o c n a  sS$i«aP¥
W  nocy  z w to rk u  n a  ś rodę: II Ale]a 

O s ta tn i  Grosz.
W  n o c y  z ś ro d y  na  czw ar tek :  I  A leja ,  

W ie lu ń s k a .  ___
Zmiany w Związku Strzelec­

kim. Por. Zw. Strzeleckiego p. Zbig 
niew Orzeł, zastępca komendanta na 
powiat częstochowski, przeniesiony zo­
stał do Łucka na stanowisko adjutan
ta Okręgowej Komedy Zw. S.   _

Państwowa odznaka sp o r­
tow a. Próba odbędzie się w sobotę 
24 bm. na stadjonie im. Marsz. P ił­
sudskiego, godz. 15 ta — panowie, 
godz. 17 min. 30 — panie.

Zgłoszenia: Magistrat, oficyna, II 
piętro u komendanta Miejskiego 0- 
środka W. F. w godzinach 10 — 14 
(również telefonicznie tel. Nr. 9 i 702).

Wytyczne dla kandydatów (tek):
1) zapoznać się z reguł. P. O. S. w 

szczególności z „zestawem minimów”,
2) zapisać się u kmdta Ośrodka 

W. F.,
3) stawić się punktualnie do próby,
4) posiadać ekwipunek sport, (ko­

szulka, spodenki, pantofle).
W sobotę — wszyscy na starli 
Nowe Jezdnie w III Alei.
Swego czasu donosiliśmy, że Tym ­

czasowy Zarząd miasta ogłosił prze­
targ ofertowy na wykonanie nawierz­
chni jezdni w III Alei.

Obecnie dowiadujemy się, że do 
m agistratu wpłynęło w związku z prze­
targiem 9 ofert, z których 3 odrzuco­
no, jako nieodpowiadające wymaga­
nym warunkom. W rzędzie firm asfal 
towych wpłynęły oferty od firmy 
„Sieczko i Ballinger” (Warszawa), 
„Smołotit„ (Katowice) i firma „Pol-

s z y c h  ofertę na bruki z kostki szla­
kowej złożyła firma .Żużel”, na kost­
kę kamienną, granitową lub bazalto­
wą firma „Weinzieher” z Będzina. 
„Kamieniołomy Miast Polskich” ofia­
rowują bruki z kostki porforowej.

Jeśli chodzi o ceny, to zaznaczyć 
należy, te  wszystkie rodzaje bruku o- 
kazują się tańsze w porównaniu z ce­
nami z przed dwu lat, niemal o 50 
proc.

Z obecnie złożonych kosztorysów 
wynika, że ułożenie 8 500 mtr. kw. 
asfaltu (tyle wynosi powierzchnia jez­
dni w III Alei) kosztować będzie o- 
koło 190 tys. złotych, a takiej samej 
ilości kostki około 230 tys. zł.

Po dokładnem przeprowadzeniu 
kalkulacji ofert przez wydział tech­
niczny m agistratu i sporządzeniu spra 
wozdania, rozstrzygnięcie przetargu 
oddane zostanie wojewódzkiemu wy­
działowi robót publ.

Podziękowanie. Komitet nie­
sienia pomocy biednym dzieciom w 
Wyczerpach składa w imieniu dziat­
wy najserdeczniejsze podziękowanie 
WPani starościnie Eustachiewiczowej, 
W Panu staroście Eustachiewiczowi i 
W Panu dr. Biluchowśkiemu za stara­
nia i opiekę nad głodnemi dziećmi, 
które w liczbie 240 przez okres pół­
roczny korzystały z dobrodziejstw 
kuchni. Stworzona w szkole kuchnia 
umożliwiła dziatwie szkolnej, znajdu­
jącej się w bardzo ciężkich warunkach 
’materialnych, skromne odżywienie i 
w dzisiejszych czasach pozwoliła m ło­
dzieży na zakończenie nauki. W im ie­
niu komitetu niesienia pomocy naj­
biedniejszym dzieciom w Wyczerpach 
M. Serwa, prezes.

Kto wygra* w K. K. O. Poniżej 
oodajemy wyniki losowania premii na 
książeczkach wkładowych dzieci i 
młodzieży w Komunalnej Kasie Osz­

czędni ści pow. częstochowskiego. Lo­
sowanie odbyło się w ub. niedzielę.

Wygrane padły na n ry: 5003 5197 
5291 5330 5392 5396 5459 5544 5574 
5635 5654 5749 5754 5788 5790 5791 
5821 5827 5855. .

Nagrody przeznaczono na n ry  
5078 5105 5238 5256 5263 5291 5809 
5343 5827 5491.

Z teatru  Kameralnego. Dziś 
poraź czwarty znakomita, pełna szam 
pańskiego humoru i beztroskiej pogo­
dy komedja sportowa „Błędny Bok­
ser” w wykonaniu całego zespołu te­
atru.

Początek 20 min. 30. Ceny normal­
ne, zniżki i abonament ważne.

Nowe kino w lokalu po „Ode
o n le”. W dniu 1 iipca w lokalu po 
„Odeonie” nastąpi otwarcie nowego 
kina, którego nazwy narazie jeszcze 
nieustalono.

Jak się dowiadujemy właścicielem 
nowej placówki kinematograficznej 
będzie p. W. Gogut, właściciel „No­
wości".

Samobójstwo tony  profeso­
ra gimnazjum. Prasa warszaw­
ska donosi, że zamieszkała w War­
szawie (Wilcza 38) Aleksandra Łączyń 
ska b. urzędniczka P .K .O .  popełniła 
samobójstwo w hotelu Mazowieckim, 
zażyła ona większą dawkę weronalu. 
Dochodzenie policyjne stwierdziło, że 
Łęczycka pozostawiła w Częstochowie 
męża Hipolita, profesora gimnazjum 
oraz 10-letnią córeczkę z którymi u- 
trzy my wała korespondencję. Listy 
od męża doprowadzały ją do silnego 
zdenerwowania i poppchnęły do sa­
mobójstwa.

Nie przechowywat pienię­
dzy W dom u. Do mieszkania p. 
Zbigniewa Kosińskiego (Chłopickiego 
89) w czasie nieobecności domowni­
ków dostali śię złodzieje i skradli róż 
ną garderobę z papierośnicą złotą oraz 
310 zł. gotówką. Pieniądze ukryte by­
ły w pudefku od herbaty, lecz złoczyń 
cy, którzy splądrowali całe mieszka­
nie, potrafili pieniądze i tam znaleźć. 
Strata znaczna, jeżeli jednak chodzi o 
pieniądze — to winę ponosi tylko po­
szkodowany, który nie ulokował ich 
w Komunalnej Kasie Oszczędności, 
lecz przechowywał je w domu, mimo 
tylokrotnych ostrzeżeń w prasie. Wia 
domo bowiem, że skrytka domowa nie 
jest odpowiednim schowkiem na pie­
niądze.

W andale. Wczoraj rano, gdy 
właścicielka popularnej cukierni „Zie­
m iańskiej” przybyła, by zakład otwo­
rzyć, oczom jej przedstawił się praw­
dziwy obraz zniszczenia. Wszystkie 
znajdujące się na werandzie cukierni 
kwiaty były doszczętnie zniszczone. 
Wszystkie powyrywane były z korze­
niami. Miało się wrażenie, że na we-
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— Ale jak się to wszystko stało? 
— zapytał Rudolf, — kto mnie toną­
cego wyratował z piwnicy?... Gdzie 
on?.,.

Doktór szukał oczami Szurynera, 
ukrytego za firanką.

— Jest tu, — odpowiedział doktór
—wstydzi się wejść,

OPOWIADANIE SZURYNERA.
Szuryner zmieszał się do reszty.
— Zbliżże się... daj mi rękę, — 

rzekł Rudolf.
— Wybacz panie... chciałem po­

wiedzieć mości książę...
— Nazywaj mnie zawsze Rudolfem, 

jak dawniej.
— Daruj pan, ale nie śmiem... — 

Bojaźliwie wyciągnął czarną rękę. Ru 
dolf serdecznie ją uścisnął.

— Siadaj i powiedz mi gdzie Ba­
kałarz?

— Jest tu związany I — rzekł dok­
tór murzyn.

— I Puhaczka także, — dodał 
Szuryner.

— A mój biedny Murf... Dawidzie 
raniony?

— W prawy bok; szczęście, źe pod

ostatniem żebrem .
— Muszę się zemścić! Rachuję na 

ciebie, Dawidzie!
— Wasza królewska mość wie, że 

jestem mu duszą i ciałem oddany, — 
odpowiedział doktór ozięble.

— Jakim  sposobem przybyłeś na 
czas?—spytał Rudolf Szurynera.

— Zacznę od początku.
— Dobrze, słucham.
— Wczoraj po powrocie ze wsi 

powiedziałeś mi pan: „Postaraj się
zobaczyć z Bakałarzem; powiedz mu, 
że jest dobry interes do zrobienia”. 
Zaraz więc pobiegłem do Cite. Szu­
kam Bakałarza... Nareszcie złapałem go 
z Puhaczką na placu kościoła Panny 
Marji u tandeciarza złodzieja, gdzie 
kupowali kradzione rzeczy za pie­
niądze tego wysokiego jegomości w 
żałobie. Puhaczka targowała szal czer 
wony... Powiedziałem Bukałarzowi o 
co idzie, zgodził się natychmiast. 
Przychodzę więc dziś rano uwiadomić 
pana o tern, a pan mi znowu powia­
dasz: „Przyjdź tu  jutro raniuteńko, 
zostaniesz u mnie przez cały dzień i 
noc, zobaczysz coś ciekawego”, Po­
wiedziałem sobie: To pewnie jaki 
przysmak dla Bakałarza. Odgadłem, 
że mu pan chce sztukę wyplatać_ i 
zwabić go nadzieją łupieży... Jednakże 
powiedziałem sobie: Rzecz ułożona na 
jutro; lecz mi pan Rudolf zapłacił za 
cztery dni, zatem i dzisiejszy do n ie­
go należy... Bakałarz niegłupi... bę­
dzie się bał podstępu... a że nie ufa

Rudolfowi, może się ułożyć na jutro, 
a tymczasem dziś z kim innym lub 
sam się tu  włamać.

— Zgadłeś... właśnie tak było...
— Postanowiwszy, u m y ś l i ł e m  

gdzieś wleźć, abym mógł widzieć mur 
i drzwi ogrodu; idę więc... znajduję 
szynk stąd o dziesięć kroków. Wchodzę 
siadam przy oknie... Deszcz padał... 
noc już nadchodziła.

— Siedzę więc przy oknie, aż pa­
trzę, idzie Pubaceka z Kulasem Czer 
wonego Jana...

— Więc to Czerwony Jan trzyma 
ten szynk podziemny na polach E li­
zejskich? — zapytał Rudolf. — Myśla­
łem, że on mieszka w Cite,

— On wszędzie mieszka! Takiego 
drugiego filutera trudno znaleźć na 
świście. No, kiedym tylko zobaczył 
Pubaczkę razem z Kulasem, domyśli­
łem się, że robota wnet się zacznie. 
W rzeczy samej Kulas chowa się na­
przeciw pańskich drzwi i staje na 
czatach, Puhaczka zadzwoniła. Biedny 
pan Murf otwiera, a ona plecie mu 
różne duby i uwija się po ogrodzie. 
On został, a ona poszła. Tu zacząłem 
kalkulować: Kulas przyszedł z Puhacz 
ką, więc Bakałarz z panem Rudolfem 
czekają u Czerwonego Jana.

— Wybornie! Cóż dalej?
— Poszedłszy do Czerwonego Jana, 

wszystkiegobym się dowiedział, ale 
tymczasem Bakałarz może przyjść i 
rzecz skończyć. Wypadałoby uprze­
dzić pana Murfa, ale Kulas mnie zo­

baczy i powie Puhaczce... Do lich8’ 
co tu  robić? Nic nie mogę wymyślić- 
Nakoniec wyszedłem na powietrze i 
wpadam na koncept. Zdejmuje bluzę 
i chwytam Kulasa za kark, kładę go 
do bluzy jak do worka; z jednego 
końca zawiązuje rękawami bluzy, z 
drugiego chustką; całe zawinięcie 
wrzucam przez mur do ogrodu. Kulas 
sapał jak prosię. W racam, włażę na 
drzewo naprzeciw pańskich drzwi, w 
dziesięć m inut ktoś idzie, ale ciemno, 
nic nie widać, Ełyszę tylko, jak Pu- 
haczka woła po cichu: „Kulas! Kulas! 
„Deszcz pada, pewnie mu się sprzy­
krzyło czekać, mówi Bakałarz; niech 
no go złapię, dostanie za swoje! Da­
waj dłuto i wytrych”. W moment 
drzwi były otwarte. Puhaczka została 
na straży, a Bakałarz wszedł, powie­
siwszy sztylet na guziku od surduta. 
Pomyślałem sobie: źie rzeczy i<M» 
zbójca może zamordować pana Muri*- 
Zeskakuję więc z drzewa i pięścią w 
łeb Puhaczkę... upadła bez zmysłów- 
wbiegłem do ogrodu... Zapóźno.

— Biedny mój Mmf!
— Zastałem go szamocącego 

na schodach z Bakałarzem... był Juz, 
raniony... ale nie krzyczał,., nio woła 
pomocy. Rzucam się na Bakałarza- 
chwytam za głowę,.. A t y ś  t u  się sM 
wiął, zbóju! — zawołał. — Późniejs>» 
oowiesz — odpowiedziałem i ucbwr 
cilem go za rękę, w której trzy®3 
sztylet. ,

( D .  c .  n.)-



.ndzie obozow ała horda barbarzyń- 
która niszczy i paii w szystko  po 
. D oprow adzenie w eran d y  do po 

zajęło k ilk a  godzin . W szystk ie  
trzeb a  było nanow o zasadzić, 

pociągnęło za[sobą rów nież zDaczny 
izt,
Warto zaznaczyć, że podobne wy- 
Iki na w erandzie  „Z iem iańsk ie j" 

3sją już poraź trzec i m iejsce. Spraw  
óff tego dzieła  zn iszczen ia n ie  uda- 
jsię dotąd u jąć , p rzypuszczać jed n ak  
jleży, że n ie  u n ik n ą  oni zasłużonej 
jrv. W andale praw dopodobnie korzys 
,j ą  z deszczów nocnych i pod pozo- 
jID chronienia s ię  przed  ulew ą, dla 
j2rywki dzik ie j, n iszczą rośliny  na

Kio s z s n u j e  s w a  g a r d e r o b ę  i 

bie l iznę  oddaje  ją  do naj­
lepszej pralni,
=-■ jaką jest & ilu ó O ia .

Lwów. Filja Ozęsteehewa, ul. Wilsona 2, róg fflel ffr. 14

Kto wygrał na loterllf
czwartym dn iu  c iąg n ien ia  drugiej 

aSy 27 lo terji państw ow ej głów niej- 
wygrane pad ły  n a  następu jące  nu- 

oery:
Zł. 10.000 n a  nry .: 25230 57946

(2624.
Zł. 5.000 na  nry: 1 2 5 247+  142160. 
Zł. 2.000 na n r y : 5070 45147

48249.
Zł. 1.000 na nry : 23729 99360 

116076 134143.
Zł. 500 na n ry . 47496 84683 92337 

118999 145223 148386 
Zł. 400 na nr. 8870 22620 46996 

(j661 62883 97416 105115 118141
124790 123440 136714 139196 

Zł. 250 n a  nry . 4097 |31930 55878 
68 677 8^526 87214 125604 126628 

190041.
Zł. 20 na  nry: 2702 4025 10451
! 16626 17344 934 25913 26051 723 

41621 50586 58187 97669 69384 
77223 710 91359 92653 99258 101483 
107703 116065 117859 120884 121348 
122927 126771 128976 133518 139029 
143783 150137 15288 153424 

Zł. 500 na nry: 5087 32170 40863 
114611 127114.

Zł. 400 n a  nry: 4709 1 4 0 2 9 +  36650 
121 123941 130612 138592 
Zł. 250 n a  nry.: 159 29277 29626 
168 38446 46043 56069 59147 80301 

1081*1 135297 141263 154188.
Zł. 200 na  nry.: 102 4240 4947

5311 17172 21064 21417 2 1 8 4 6 + 2 3 5 9 1  
31139 39219 45918 45928 51407 52047 
53848 55408 5565 8 55788 57524 61565 
55950 67899 77132 78543 78594 84033 

95586 105690 106663 107159
108761 112908 115366 120223+  121758 
133820 137609 143500 151480 154310+ .

Za na pad  6 miesięcy wię* 
tlenia. Na w okandzie sądu  okręgo­
wego znalazła się wczoraj sp raw a 
Włsdysława M ikołajczyka i M arjana 

wy oskarżonych o to, że w dn iu  
marca br. na ul. N arutow icza pod 

Jioźbą ucięcia g łow y zażądali p ien ią­
cy na w ódkę od przechodzącego 
tamtędy S tefana Bociana.

Przesłuchano św iadków , przyezem  
iizewód sądow y usta lił, że obaj o s­
trzeni w kry tycznej chw ili byli w 
^nie podchm ielonym . Po przem ó­
wieniu oskarżycielsk iem  pprok, C ha- 
'’lowskiego i po w y słu ch an iu  obrońcy 
toec. Idźkow skiego są.d ogłosił w yrok 
tazujący M ikołajczyka i P lew ę na 
,aię po 6 m iesięcy  w ięz ien ia  każdego.

Rozwydrzenie wyrostków.
% ul. Ogrodowej dozorca dom u, W in  
e%  Kotaia, u su n ą ł z b ram y k ilku  
tiopców, g ra jących  tam  w  p iłkę  noż- 
\  Po chw ili ch łopcy  pow rócili w to* 
l i s t w i e  starszego  kolegi E dw arda 
”j>ga (Bystra 4). k tó ry  rzucił się na 
ytąlę. obezw ładnił go, pozostali zaś

k s ią ż e c z k ę  w o j s k o w ą  w y d a -

Swo-Tealr . .H T t f l O T S C * *
D ziś  i dni n a s tę p n y c h  

R Wie ,ki podw ójny  p rogram
eiacyjny fi lm  z g e n j a l r e m  d etek -  

jywem C HA RLIE CHANEM  p. t.

Zabójstwo w hotelu
I‘ote*n ? raz druSi Pr °g ram

ny dram ąt produkcji  p o lsk ie j  na 
n t le  Tatr p.t.

n a d  Z a k o p a n e m

Pobożnie, uczciwie i prawdomównie.

g u b io n o  ,  r ..  ,
UJ1*.Przez P.K.U. C z ęsto ch ow a ,  na  im ię  
Zmierz Głowacki.

P o n o ć  je ste śm y  organem  bezbożn ym : 
ta k im  o k rzycze li n as bogoo jczyźn iak i en ­
deckie i  m łode szcze - rze  ja k o b y  m iłu ją ­
ce B oga i  O jczyzn ą  m ło d zia k i z  O W P . 
i  pobożn y „ G oniec", W ilkoszew skiego  
p a n a  D yon izego  P ra n c is zk a  organ  ka ­
to lick i, — ja k o , że a n i su m ien ia m i w ła -  
snem i, a n i u czu c ia m i re lig ijn em i społe- 
łeczeństw a n ig d y  k ra m a rzyć  n ie  zech­
cieliśm y.

W y ra z  sw em u szczerem u  obu rzen iu  
n a n iesłych an ie  bezczelną prow okacją  
n ied zie ln ą  m łodych  i s ta rych  endeków, 

g łów n ie  z  ra c ji sp ro fa n o w a n ia  p ro cesji 
u ro czy s te j Bożego C ia ła , d a liśm y  
bez ob łu dy we w c zo ra jszym  n u m erze  
„Słow a". Z  ciekaw ością p rze to  n iek ła ­
m an ą  „G ońca Cząstochowskiego“ num er  
1 3 8  b ra liśm y  do rąki. B o to i  organ  en­
decki i  n iebezbożn y b yn a jm n ie j, je n o  k a ­
to licyzm em  firm o w a n y .

„ W  c z a s ie  w ie c u  p a n o w a ł w z o ­
r o w y  p o r z ą d e k  — n ic z e m  n ie z a k łó ­
cony.

Ńa w y c h o d z ą c ą  z w ie c u  p u b licz ­
n o ść  i prof. R y b arsk iego  u s i ło w a ły  
n apaść , rzucając  k a m ien ie  i p e tard y ,  
gru p y  w y r o s tk ó w .  W  c z a s ie  paro. 
m in u to w e g o  za m iesza n ia  p a d ło  k il­
ka s tr za łó w . Jed n a  z kul lek k o  zra­
n iła  w  r ę k ę  W ła d y s ła w a  Jan asiak a  
z Z aw odzia .  Kilku u c z e s tn ik ó w  za j­
ścia  z o s ta ło  d o tk l iw ie  p o iu rb o w a -  
n y c h “.

K ro p k a . A n i  słow a w ięcej. A n i k r z ty  
obu rzen ia: a tak, g iu p y  w yrostkow e, p e ­
ta rd y , k ilk a  s trza łó w ... Te w y ro s tk i, to 
n a w et tra fn ie  p r z e z  „G oniec", choć m i- 
m ow oli, u ży te  zo sta ły : endecja to is to t­
n ie  w yrostek  robaczkow y i  zro b a czy  w ia ły  
w  zd ro w ym  org a n izm ie  społeczeństw a. 
W y cią ć  go n a le ży  kon ieczn ie. S ym pto  
mem z  gan gren ow an ia  tego w yro stk a  („ G o­
niec" u ż y ł  l ic zb y  m n ogiej) była  w ła śn ie  
n ied zie ln a , bezczelna n iesłych an ie , pro  
w okacja  endecka. B a d a  je d y n a  i  ra d y  
kalna: zoperować!

„G oniec" , oczyw iście , bądźm y w y r o ­
zu m ia li , rozu m ow ał in a cze j. Z a ch łysn ą ł 
się  n ieborak obwiepolców bezczelnością i  
bezbożnictw em  endeckiem  i  zak łopo tan ie  
p o k r y ł  m ilczeniem . B o  ja k ż e  tu  n a jser  
deczn iejszych  sw oich sp ra w ied liw y m  gło  
sem k a rc ić , k ie d y  bezbożna san acja  u ro ­
czysto ść  Bożego C ia ła  i  p rocesję u szan o  
w a la  a bogoojczyzn ian e endeki?... N o  
ta k , p rze c ie ż  „w  czasie  w iecu  p a n o w a ł 
w zo ro w y  porządek  —  niczem  n ieza k łó ­

cony. „ G on iec“ s tw ie rd za  sam , i  n iepro  
szo n y , że ż a d n i bezbożni sa n a to rzy  n a ­
w et n ie  u s iło w a li p rze szk a d za ć  p .  B y -  
barsk iem u  w  jego  2 5 -m in u to w ej p rzem o  
w ie, że  n ik t  z  obecnych n a  sa li n ie  za  
m ierza ł n aw et d ysk u to w a ć  z  p .  B y b a r-  
skim , k tó ry  p rogram  „w iecu ” w y p e łn ił 
osobiście w y łą c zn ie  i  sam . I  n agle p r z y  
w yjśc iu : w y ro s tk i u s iło w a ły  napaść, k i l ­
ka s tr za łó w , p e ta r d y , a p r z y  o k a z ji r e ­
d ak tor n arodów k i, J a n  B u tk o w sk i ugo  
d z i ł  nożem  w  p le c y  p .  G ła d ysza , k ilku  
u czestn ików  za jśc ia  zosta ło  do tk liw ie  po  
b itych , k ilk u  p o lic ja  aresztow ała , a p. 
K o z e r sk i ro zn a m ię tn io n y  w ielce (w  ty m  
w iek u ) p o d b u rza ł zg ra je  w yrostków . Je  
no, n ie  p r z y z n a ł  się  „G oniec" , że  te w y  
ro s tk i u czestn iczące w  bójkach, ciskająee  
p e ta rd y  n a  o łta rz  i  z  fu r ją  ciskające  
się  n a  u czestn ików  p ro c es ji B ożego C ia  
ła,  —  że u zbro jon e w y ro s tk i te, to siu  
ehacze p . B ybarsk iego , u czes tn icy  endec 
kiego w iecu  w  „P a n o ra m ie" . N ie  p r z y z  
n a ł się , że  te w y ro s tk i pe łn o le tn ie , k tó ­
rych  obu rzona do żyw ego pu b liczn ość  
oddaw ała  w  ręce p o lic ji, dekorow an i b y li 
m ieczyk a m i obw iepolskiem i i  z ie lo n ą  
w stą żeczk ą  c za rn e j so tn i endeckiej .

B ą d ź m y  z re s z tą  w yro zu m ia łym i: n a  
w et „G oń cow i” tru d n o  czasem  zełgać  
coś n a  poczekan iu . P o tem , ju tr o  lub  
d z iś  je szcze , h is to ry jk ę  o żydach , lub in  
n ych  bezbożnikach  się  u ło ży . P r ze c ie ż  
„ G on iec“ m a sw o ją  tra d y c ję  i  o dw yk ł 
j u ż  od że n o w a n ia  się. O wszem , d a m y  
p rzy k ła d : w  je d n y m  z  n um erów  „ G ońca“ 
c zy ta liśm y  zu p e łn ie  s łu szn y  apel do m a  
tek katolickich , by n ie  p ro w a d z iły  d ziec i 
p o  K o m u n ji św ię te j do żydow sk ich  z a ­
k ładów  fo tograficzn ych . A  pon iżej, w  
ty m  sam ym  num erze , zapew n ien ie , że 
n a jm ils zą  p a m ią tk ą  z  K o m u n ji św ię te j  
j e s t  d la  m a tk i i  d ziecka  fo togra fja  w y  
kon an a  w  za k ła d z ie  fo to g ra ficzn ym  —  

„ S te lla “ (w ła śc ic ie l tego za k ła d u  je s t  
żyd em l),

P obożn ie , u czc iw ie  i  p raw dom ów n ie  
—  p o  endecku: byle zarobić! W ięc i
te ra z ... A le  n a  n ic  się  to chyba zda . 
P o lic ja , ta  w ła śn ie , pod  opiekę k tórej 
u ciek ł się  p. B y b a rsk i, obaw ia jąc się  
słusznego g n iew u  pobożn ych  u czestn ików  
procesji, p row okację  endecką opisała  
szczegółowo w  pro toku łach  i  u zu p e łn iła  
j e  ze zn a n ia m i św iadków  n iekon ieczn ie  
san a torów

^9<ną| p i e s e k  s z p ic  o s t r z y ż o n y  odpro-  
H].^a<3zić za  n a g r o d ą  do w ę d lin ia rn i
'^ a * * y ń sk i.

chłopcy pobili dozorcę ciężko laskam i 
i k am ien iam i. R annego opatrzy ł le ­
karz Pogotow ia. Rozw ydrzeni w y ro st­
k i zbiegli. Policja za ję ła  się  ich u k a ­
raniem .

Baczność, pracownicy jumy*
iłO W i! Zarząd sekcji bezrobotnych 
pracow ników  um ysłow ych  przy Zwią- 
k u  Zw iązków Zaw odow ych (Z. Z. Z.) 
daw niej Zw. „P raca"— w zyw a w szy st­
k ich  sw ych  członków  na zebranie o r­
ganizacyjne. k tó re  odbędzie się, w 
zw iązku  z fuzją obu w spom nianych 
(K atedralna 10) zw iązków , w lokalu  
Z.Z.Z, w środę, 21 b. m . o godz. 15. 
Spraw y b. w ażne.

7 p a. I. na konkursach hip­
picznych W Łodzi. W Łodzi odby­

ły  się konkursy h ippiczne 4 ej g ru p y  
a rty le rji, w  k tó rych  w ziął rów nież u- 
dział i nasz częstochow ski 7 p. a. 1. 
P rzeb ieg  konkursu  był n iezw ykle cie­
kaw y, zw łaszcza w w alce m iędzy re­
prezentacjam i 7 p .a l. i 8 p.a.l. z P ło ­
cka o „poligonow ą nagrodę przechod­
n ią dow ódcy 4 ej g rupy  arty lerji.

K onkurs ten  nie przyniósł zdecy­
dow anego zw ycięstw a, po dw ukrotnej 
bow iem  rozgryw ce obie ek ipy uzyska 
ły  rów ne ilości punktów . W ów czas 
ju ry  sędziow skie przyznało zw ycię­
stw o 8 p.al., k tó rego  reprezentacja  u- 
zyskała lepszy czas. Od decyzji tej 
dow ódca 7 p. a. 1, założył p ro test do 
d ep a rtam en tu  kaw ałerji, prosząc o za ­
rządzenie ponownej rozgryw ki.

Z pośród uczestn ików  konkursów  
n a  czoło w ybili się por. por.: T ym iń­
ski, Izdebski, Szczepkow ski, Rode, Kie-

res, D ębski, C zerm iński i zw ycięscy 
konkursu  param i kpt, M ożdżeń, por. 
K urow ski, S zarras i B orkow ski.

W  konkursie  param i ek ipa 7 p.a.l. 
w składzie por. Szarzas i por. B orko­
w sk i na  koniach  „W y lo t” i „T im es” 
zdobyła d ru g ą  nagrodę.

W  konkursie  p ierw szego stopn ia 
zespołow o pierw szą nagrodę zdobył 
7 p.a.l. Indyw idualn ie  por. K ieres zdo 
był trzecią  nag rodę przed por. P io ­
tro w sk im .

W k onkursie  trzeciego stopn ia  trze ­
cie m iejsce zajął por. Rode n a  koniu  
„W in d a”.

W  najtru d n ie jszy m  k onkursie  dn ia 
k tó ry  stanow ił clou zawodów , zasz­
czy tne  d ru g ie  m iejsce zdobył, znany 
jeździec nasz, por. Izdebski n a  „P io­
sen ce”.

T akie sposób. M ocna w ódka 
rychło  u m y sł zam roczy, s łaba  czyni 
to  pow olniej.N iem niej um ysły  czterech 
gości re s tau rac jj H ertza (A leja 5) z a ­
m roczyły się szybko, m im o, że w ódka 
była zap raw iana w odą, jak  tw ierd zą  
w ym ien ien i goście, k tó rzy  z tego  w łaś 
nie pow odu w yw ołali w ielką a- 
w an tu rę , u siłu jąc  zniszczyć całe u rzą ­
dzenie restau racy jn e .

W ezw ano policję, k tó ra  czw órkę 
aw an tu rn ik ó w  zaprosiła , m im o en e r­
g icznych  pro testów  z ich strony , do 
k om isarja tu , gdzie całe zajście zostało 
uw iecznione w pro tokule. A w an tu rn i­
k am i okazali się: M ichał i F elik s b ra ­
c ia  Ć hrząstow scy m ieszkańcy  Żarek. 
Ignacy  K udła i E u g en ja sz  B ugajsk i, 
m ieszkańcy  baraków  m iejskich.

Ustalono, że w ym ienien i nie p o ­
siadali p ien iędzy , przeto, by u n ik n ąć  
zap łacen ia  rach u n k u , w yw ołali aw a n ­
tu rę . Ze sw ego postępow ania t łu m a ­
czyć się będą przed sądem .

D o akt Nr. Km 922/33.
O bw ieszczenie.

K om ornik  S ąd u  G rodzkiego  w  C z ę s to ­
c h o w ie  I-go  rew . J óze f  M ackiew icz  zam .  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. W a sz y n g to n a  
Nr. 67 na z a sa d z ie  art. 602 K P. C. o b ­
w ie s z c z a ,  iż w  dniu  27 c z e rw ca  1933 roku  
od  godz.  11, o d b ę d z ie  s i ę  l icy tacja  p u b ­
l i c z n a  r u c h o m o ś c i ,  w  lokalu  w  C z ęs to ch o  
w ie  p r z y  ul. N. P a n ny  Marji 18, sk ładają ­
c y c h  s ię  z 14 p ła s z c z y  dam skich , 8 palt  
d am sk ich ,  u rz ą d zen ia  s k l e p o w e g o  sk ła d a­
ją c e g o  s ię  z k ontuaru  z gablotką, 2 ram  
d r e w n ia n y c h  do w ie s z a n ia  palt ,  2 szaf,  
2 sz a f  z  p ó łk am i b e z  d rzw i,  2 lu s ter  w  
ram ach  ś c i e n n y c h ,  o s z a c o w a n y c h  na  łą c z ­
ną su m ę  820 zł. , k tóre  m o żn a  og lą d ać  w  
d n iu  l icytacji w  m ie jscu  sp r z e d a ż y ,  w  
c z a s i e  w y ż e j  o zn a czo n y m .

C z ę s to c h o w a  8 c z e r w c a  1933 r.
K o m o rn ik  Mackiewicz

Do akt Nr. Km 953/33

O b w ie sz c z e n ie .
Kom ornik  S ąd u  G rod zk iego  w  C z ę s to ­

c h o w ie  I-g o  r e w .  J ó z e f  M ackiew icz  zam.  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. W a sz y n g to n a  67 
n a  za sa d z ie  art. 602 K, P. C. o b w ie s z c z a ,  
ż e  w  dniu  30 c z e r w c a  1933 r. od  g o d z in y  
11, o d b ę d z ie  s ię  l ic y ta c ja  p u b liczn a  
ru ch o m o śc i ,  w  lok a lu  w  C z ę s to c h o w ie  
p r z y  ul. N o w y  R ynek  5, sk ładających  s ię  z 
T y sią ca  p ię c iu s e t  n o w y c h  kos, o s z a c o w a ­
n ych  na łą c zn ą  su m ę  1125 zł. , k tóre  m o ż ­
na  og ląd a ć  w  dniu  l icytacj i  w  m ie jscu  
s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ż e j  oz n a czo n y m .

C z ę s to c h o w a ,  dn. 10 c z e r w c a  1933 r.
Kom ornik M ackiewicz.

"  OBWIESZCZENIE “
W y d z ia ł  H ip o te c z n y  na p ow iat  C z ę s t o ­

c h o w s k i  S e k c j i  I i-ej  w  C z ę s to c h o w ie  o b ­
w ie s z c z a ,  ż e  o tw a rte  z o s ta ły  p o s t ę p o w a ­
nia s p a d k o w e  po zm arłych:

1) Chasklu Fiszlu, w ie r z y c i e lu  su m y  
575 rubli z  %% i kaucji 75 rubli , s ta n o w ią ­
c e j  p o ło w ę  w ię k s z e j  su m y  1150 rubli z  %% 
i w ię k s z e j  kaucji 150 rubli , z a b e z p ie c z o ­
n ej  w  d z ia le  IV  w y k a z u  h ip o t e c z n e g o  
p o d  Na Na 11 i 12 na  n ie r u c h o m o śc i  w  
m i e ś c i e  C z ę s to c h o w ie  p o ło ż o n e j ,  o z n a ­
c z o n e j  Na h ip o t e c z n y m  187 rep . hipot.

2) M ordce G liksbergu , w ła ś c ic ie lu  
15/ioo c z ę ś c i  S p ó łk i  p o d  firmą „ T o w a r z y s ­
tw o  C z ę s to c h o w s k ie j  Fabryki o d le w ó w  i 
e m a l je r n i  „M etalurgja“ S p ó łk a  z  ogr. od-  
p o w . w  C z ę s to c h o w ie ,  o d n o śn ie  p o s ia d a ­
nej n ie r u c h o m o śc i  w  te r n ie  m ie ś c ie  C zęs  
t o c h o w ie  p o ło ż o n e ] ,  o z n a c z o n e j  Na h ip o ­
te c z n y m  687 rep .  h ipot .

3) Janie-Tom aszu Rytwińskim , w i e ­
r z y c ie lu  kaucji w  su m ie  1000 z ło ty c h ,  za­
p isan ej  w  d z ia le  IV w y k a z u  h ip o te c z n e g o  
p o d  Nr. 14 na n ie r u c h o m o śc i  w  m ie ś c ie  
C z ę s to c h o w ie  p o ło żo n e j ,  o z n a c zo n e j  Nr. 
h ip o t e c z n y m  431 rep . h ipot

T e r m in  z a m k n ię c ia  ty c h  p o s tę p o w a l i  
sp a d k o w y c h  w y z n a c z o n o  n a  d z ie ń  3 p a ź ­
d z ie r n ik a  1933 r., i w  tym  te r m in ie  a so b y  
z a in t e r e s o w a n e  w in n y  s ię  s t a w ić  w  kan-  
ce la r j i  W y d z ia łu  H ip o te c z n e g o  S e k c j i  I i -e j  
w  C z ę s t o c h o w ie  dla z g ło s z e n ia  sw y c h  
p r a w  p o d  skutkam i prek luzj i .  
m . C z ę s to c h o w a ,  dnia 18 m arca  1932 r.

P isarz  Hipoteczny.

Z RADOMSKA.
— Kradzież kwiatów z cmen­

tarza. Z am ieszkała przy ul. S trza ł­
kow sk iej p. F elic ja  M łynarczyk zau ­
w ażyła, że od d łuższego czasu n iezna 
ny sp raw cy  dokonuje sy stem aty cz­
n y ch  kradzieży  kw iatów  je j z cm en­
tarza. O pow yższem  p. M. ? złożyła 
zam eldow anie w  policji, k tó ra  nie* 
w ątp liw ie u s ta li nazw isko  bezczelnego 
złodzieja, zakłócającego ciszą m ias ta  
um arłych .

— Pożar od  pioruna. W e w si 
Koniecpol S ta ry  w sk u tek  uderzen ia 
p io runa w ybuch ł pożar od którego  
sp łonęły  dw ie stodoły, s tanow iące 
w łasność A ntoniego  K osm ali i A n to ­
niego T yrka. W łaściciele  obliczają 
s tra ty  n a  2 tys. złotych.

—  Statystyka chorób, w  ub. 
ty g o d n iu  lekarz  pow iatow y zanotow ał 
47 w ypadków  zasłabn ięć na choroby 
zakaźne, w tern na p łon icę—3, na bło­
n icę—3, na  g ruź licę 2 i na jag licę  89. 
Z pow yższych 44 w ypadki p rzypadają  
n a  pow iat a 3 na m iasto .

—  Skradli 200 worków. Z o- 
bórki, należącej do p. Szai G rosm ana 
(P rzedborska 34), zapom ocą u rw ania 
k łódk i skradziono  200 w orków  w artoś 
ci 130 zł. O k radzieży  w łaścic iel za ­
m eldow ał policji, k tó ra  p rzeprow adzi­
ła  dochodzenie i przy rew izji część 
w orków odebrała od podejrzanych o 
kradzież. Są to: 26 le tn i Józef R udzki 
(K rakow ska 30) i 30-letni Chil Rożen 
w ald  (K rakow ska 33). D alsze docho­
dzenie w  toku.



eftr. 4 . S Ł O W O -

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Z PORAJA.

KUCHNIA DLA BEZROBOTNYCH. Sta­
raniem  społecznego Komitetu n iesie­
nia pomocy najbiedniejszym jeszcze w  
listopadzie ub. roku, założona zo­
stała w Poraja kuchnia która wydaje 
dziennie około 50 obiadów, z których  
w pierwszym  rzędzie korzystają naj­
biedniejsze dzieci szkolne i z przed­
szkola, następnie starsi.

Komitet nie jest subsydjowany  
przez sejm ik powiatowy, nie posiada 
żadnych specjalnych funduszów utrzy­
muje k uchnie  i udziela pomocy naj­
biedniejszym  z dobrowolnie składa­
nych ofiar m ieszkańców  Poraja. D zię­
ki wytężonej i pełnej poświęcenia pra­
cy Zarządu na czele z niestrudzoną i 
zaw sze pełną poświęceń p. Pauliną 
Tennisówną biedni Poraja otrzym ywali 
podarunki św iąteczne i są otoczeni 
stałą opieką.

Do zarządu należą p.p.: ks. dziekan  
Kańtoch— prezes, M ałżowa,Borkowska, 
M otylowa, Teuisów na, W osińska, Bed­
narski, Motyl i W osiński.

Podobno w najbliższych dniach  
kuchnia zostanie czasowo zam knięta, 
ze w zględu na zakończenie roku szkol­
nego i poprawienie się  bytu wspiera­
nych w związku z ożyw ieniem  na 
m iejscow ym  rynku pracy.

1 HfgilJU.
=  PRZEMÓWIENIE P. PREZYDENTA 

RZPLITEJ W DNIU .ŚWIĘTA MORZA.-.
PoisKie Radjo na dzień „Święta Mo­
rza” przewiduje cały szereg specja l­
nych audycyj. Tego dnia przemówi 
do mikrofonu radjowego Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej. Przem ów ienie 
to, transm itow ane na w szystkie roz­
g łośn ie . będzie dowodem w agi, jaką 
przywiązuje Najw yższy Majestat Rze­
czypospolitej do spraw morza i Po­
morza.

Pozatem program radjowy przewi­
duje transm isję m szy polowej i kaza­
nia ks. biskupa O koniewskiego z Gdy­
ni, transm isję ćwiczeń marynarki w o­
jennej, przem ówienie generała Orlicz- 
Dreszera, słuchow isko poświęcone m o­
rzu oraz szereg koncertów okolicznoś­
ciow ych w  wykonaniu m. in. chóru i 
orkiestry marynarki wojennej.

=  ARBITRAŻ RZĄDOWY W SPRA­
WIE WĘGLOWEJ KONWENCJI EKSPOR­
TOWEJ. Wobec wygasania konwencji 
eksportowej w  polskim  przem yśle wę- 
glow ym , zawartej na podstawie arbi- 
trażu rządow ego, toczą się  obecnie 
m iędzy przedstawicielam i poszczegól­
nych koncernów w ęglow ych w łonie  
Polskiej Konwencji W ęglowej rozm o. 
w y na tem at przedłużenia konwencji 
eksportowej.

Pertraktacje te natrafiają na trud­
ności uzgodnienia stanowiska poszczę 
gólnych kopalń co do przydziałów kon- 
tygentów , podziału ryrków  i innych  
drobniejszych spraw organizacyjnych.

W obec trudności dojścia do poro­
zum ienia wew nętrznego w przemyśle 
w ęglow ym  należy oczekiw ać w naj­
bliższych dniach podjęcia prac arbitra­
żow ych w m inisterstw ie przem ysłu i 
handlu pod przewodnictwem  dyrekto­
ra departam entu hutniczo górniczego 
p. Czesława Pechego.

^ g u b i o n o  k w it lom b ardu  Nr. 2902.

Zgubiono w  o k o lic y  Jasn ej G ó ry b ra n -  
z o le tk ę  z ło tą  z  ła ń cu szk iem  (p am ią t­

k ow a). Ł a sk a w y  zn a la zca  ra czy  zw róc ić  
do red a k cji „S łow a"  za  w y n a g ro d zen iem .

Biuro D zienników  i O g łos zeń

„RENOMA”
wł. MARJAN ŻJUKOWSKI  

Częstochowa, Aloja Nr. 21, tel. 448.
PRZYJM UJE: O g ło szen ia  do w szy stk ich  

p ism  krajow ych  i za g ra n iczn y ch . 
PO LECA : D zien n ik i i cza so p ism a  kra­

jo w e  i za g ra n iczn e . 
SP R Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e , pa­
p iero sy , oraz zn aczk i s te m p lo w e , p o c z ­

to w e , w e k s le  i t. p. 547
O B SŁ U G A  SZ Y B K A  i SO L ID N A .

Ogłoszenie Nr. 29/33.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego, jako Rejestrowego w Piotrkowie, 

Wydziału Z am iejscow ego w C zęstochow ie — wpisano:
wego, Akt intercyzy i ak t m ałżeństw a 
znajduje się w aktach spraw y Nr. A. 
1775-P.

A. 1369. „Samuel M eitlis". Handel 
chem ikaljam i i innymi tow aram i w Częs­
tochowie, ul. K atedralna Nr. 8. Istn ieje 
od 9 stycznia 1933 roku. Oddziałów n ie­
ma. W łaścicielem  przedsiębiorstw a je s t  
Sam uel M eitlis, zam. w Częstoćhowie, ul. 
K atedralna Nr. 8. P rokury  nie udzielił. 
Intercyzy nie zaw ierał.

A. 1370. „Józefa Orłowska". Sklep 
spożywczy w Częstochowie, ul. Śniadec­
kich Nr. 16. Istnieje od 1 w rześnia 1932 
roku. Oddziałów niema. W łaścicielką 
przedsiębiorstw a je s t Józefa Orłowska, 
zam. w Częstochowie, ul. Śniadeckich 
Nr. 16. Prokury nie udzieliła. Intercyzy 
nie zaw ierała.

A. 1371. „Edw ard Pełka". Sprzedaż 
m ięsa i wędlin w Częstochowie, ul. P ia s ­
tow ska Nr. 63. Istn ieje od 1 stycznia 
1933 roku. Oddziałów niema. W łaścicie­
lem przedsiębiorstw a je s t  Edw ard Pełka, 
zam. w Częstochowie, ul. P iastow ska 
Nr. 63. Prokury nie udzielił. Intercyzy 
nie zaw ierał.

A. 1373. „Zofja M usiał". Sklep spo­
żywczy w Częstochowie, ul. Norwida 
Nr. 2. Istn ie je  od 1 stycznia 1933 roku. 
Oddziałów niema. W łaścicielką przedsię­
biorstw a je s t  Zofja M usiał, zam. w Częs­
tochowie, ul. Norw ida Nr. 2. P rokury  nie 
udzieliła. In tercyzy nie zaw ierała.

A. 1374. „M arja Puchalska". Sklep 
spożywczy w Częstochowie, ul. S ieroszew  
skiego Nr. 1. Istnieje od 1 stycznia 1933 
roku. — Oddziałów niem a. W łaś­
cicielką przedsiębiorstw a je s t  M arja P u ­
chalska, zam. w Częstochowie, ul. Siero­
szewskiego Nr. 1. Prokury nie udzieliła. 
In tercyzy nie zaw ierała.

w dniu 27 maja 1933 roku
A. 1375. „Mordka Salomonowicz". 

Sklep rzeźniczy w Częstochowie, ul. Ma­
ła  Nr. 17. Istnieje od 1927 roku. Oddzia­
łów niema. W łaścicielem  przedsiębiorstw a 
je s t  Morka Salomonowicz, zam. w Częs­
tochowie, ul. G arncarska Nr. 60. Prokury 
nie udzielił. Intercyzy nie zaw ierał.

A. 1376. „W alerja Siwczyńska". Sklep 
spożywczo-kolonjalny w Częstochowie, ul. 
Al. Wolności Nr. 44. Istnieje od 1 stycz­
n ia 1933 roku. Oddziałów niema. W łaści­
cielką przedsiębiorstw a je s t  W alerja  S iw ­
czyńska, zam. w Częstochowie, ulica Al. 
W olności Nr. 62. Prokury nie udzieliła. 
Intercyzy nie zaw ierała.

w dniu 29 maja 1933 roku.
A. 1378. „Roman Sagan". Sklep rzeź­

niczy w Częstochowie, ul. Sobieskiego 
N r. 74. Istn ieje od 1 stycznia 1933 roku. 
Oddziałów niema. W łaścicielem przedsię­
biorstw a je s t Roman Sagan, zam. w Częs­
tochowie, ulica Sobieskiego Nr. 74. Pro­
kury  nie udzielił. Intercyzy nie zaw ierał,

A. 1369. „Melanja Solecka". Sklep 
rzeźniczy w Częstochowie, ul. Al. W olno­
ści Nr. 18. Istn ieje od 1 stycznia 1933 
roku. Oddziałów niema. W łaścicielką 
przedsiębiorstw a je s t  M elanja Solecka, 
zam. w Częstochowie, ul. Al. Wolności 
Nr. 18. Prokury nie udzieliła. Intercyzy 
nie zaw ierała.

A. 1380. „M arjanna S tachura". — 
Drobna sprzedaż drzew a opałowego i 
w ęgla w Częstochowie, ul. P iastow ska Nr. 
101. Istnieje od 1 stycznia 1933 roku. 
Oddziałów niema. W łaścicielką przedsię­
biorstw a je s t M arjanna Stachura, zam. 
w Częstochowie, ul. P iastow ska N r. 101. 
P rokury  nie udzieliła. Intercyzy nie za ­
w ierała.

w dniu 31: maja 1933 roku.
A. 1382. „E rnest H am an", „Techno- 

pol". Sprzedaż różnego rodzaju wyrobów 
metalowych i technicznych w Częstocho­
wie, ul. P iłsudskiego Nr. 7. Istn ie je  od 
1 stycznia 1933 roku. Oddziałów niema. 
W łaścicielem  przedsiębiorstw a je s t E rnest 
Haman, zam. w Częstochowie, ul. P ił­
sudskiego Nr. 7. P rokury  nie udzielił. In- 
tereyzy  nie zawierał.

A. 1383. „Przedsiębiorstw o Budow la­
ne Ludwik E. Buhle". Prow adzenie ro ­
bót budowlanych w Częstochowie, ul. 
W ilsona Nr. 14. Istn ieje od 1 stycznia 
1933 roku. Oddziałów niema. W łaścicie­
lem  przedsiębiorstw a jestLudw ik-Eugenjusz 
Buhle, zam. w Częstochowie, ul. Puław ­
skiego Nr. 10. Prokury nie udzielił. Na 
mocy umowy przedślubnej, sporządzonej 
w  dniu 11 listopada 1905 roku, przed 
N otarjuszem  W alerjanem  Ryfiriskim w 
Łodzi za Nr. rep. 4863 zaw artej przez 
Lndw ika-Eugenjusza Buhle i Albinę F ie- 
b ig  Buhle, ustanowiono rozdzielność m a­
ją tk u  osobistego i wspólność dorobko-

W d zia le  „fl“ n astęp na wpisy.
ń. 1372. W  re jestrze  firmy: „W łady­

sław  Rzykiecki", handel w yrobam i rzeź- 
niczemi w  Częstochowie, ul. Nowy Rynek 
Nr. 1, w dniu 26 m aja 1933 roku, pod 
Nr. kol. 2-im — wpisano: Otwarto filję 
sklepu rzeźniczego w Częstochowie, ul. 
7-miu Kamienie Nr. 29. Prokury nie u- 
dzielił. Intercyzy nie zaw ierał.

A. 1377. W rejestrze  firmy: „Dawid
Oppenheim", handel mydłem i pom adką 
w Częstochowie, ul, Dojazd Nr. 19, w 
dniu 27 m aja 1933 roku, pod Nr. kol. 
2-im wpisano: Wobec zlikwidowania przed 
siębiorstw a, w ykreśla się firmę z re je s tru  
handlowego.

A. 1381. W re je s trze  firmy: „Helena 
W ięcław ", drobny handel spożywczo-ga- 
lan tery jny  w Częstochowie, ulica M ała 
Nr. 6, w dniu 31 m aja 1933 roku, pod 
Nr. kol. 2-m wpisano: F irm a obecnie 
brzmi: „Helena Baitaziuk", drobny handel 
spożywczo - ga lan tery jny . W łaścicielką 
przedsiębiorstw a je s t H elena Baitaziuk, 
zam. w Częstochowie, ul, Mała Nr. 26. 
P rokury  nie udzieliła. Helena W ięcław  
w skutek zaw arcia m ałżeństw a zm ieniła 
nazw iskz na Baitaziuk, Intercyzy nie za­
w ierała.

A. 3254-P. W re jestrze  firmy: „Za­
kłady Przem ysłow e „Saturn" — Joachim 
Dawidowiez w Częstochowie, ul. Złota Nr. 
186. w dniu 2 m aja 1933 roku, pod Nr. 
kol. 3-im wpisano: mocą w yroku W ydzia­
łu  Zamiejscowego Piotrkowskiego Sądu 0- 
kręgow ego w Częstochowie z dnia 24-go 
kw ietn ia 1933 roku, postanowiono udzielić 
firm ie odroczenia w ypłat na 3 miesiące, 
licząc od dnia 24 kw ietnia 1933 roku do 
24 lipea 1933 roku; zamianować nad przed 
siębiorstw em  firmy, nadzorcą sądowym 
Zygm unta S tillera, zam. w Częstochowie 
przy Al. W olności AS 23 i wyznaczyć Sę- 
dzią-Komisarzem Sędziego W ładysław a 
Pola. Mocą postanowienia Sędziego-Komi­
sarza nadzoru sądowego z dnia 27 kw iet­
nia 1933 roku upoważniono Joachim a Da- 
widowieża do: 1) nadzoru technicznego 
nad produkcją, 2) przyjm owanie i zw al­
nianie robotników, 3) zakupyw anie węgla, 
surowców i artykułów , służących do pro­
dukcji, 4) sprzedaży w ęgla i gotow ych 
towarów i wysyłanie takow ych, 5) inka­
sowanie należności od odbiorców, 6) u- 
skuteczniania w ypłat, niezbędnych do u- 
trzym ania w ruchu w apienników i fab ry ­
ki tek tu ry  smołowcowej, z tern, że czyn­
ności powyższe może uskutecznić Joachim 
Dawidowiez wyłącznie ze w zględu na ko­
nieczność ich dla dalszego prow adzenia 
przedsiębiorstw .

A. 4853-P. W  re jestrze  firmy: „Szmul 
Kaufm an", w ytw órnia i sprzedaż wędlin 
koszernych w Częstochowie, ul. Panny 
M arji AS 9, w dniu 31 m aja 1933 roku, 
pod AS kol. 2-im wpisano: Firm a obecnie 
brzmi: „W ytw órnia i Sprzedaż W ędlin 
Koszernych Szmul Kaufman — Spadko­
biercy". Szmul Kaufman zm arł, Spadko­
biercam i są: Dw ojra Kaufman i Moszek 
Kaufman, zam. w Częstochowie, ul. P a n ­
ny M arji AS 9.

A. 2956-P. W  re jes trze  firm y: „Lu­
dwik Olczyk", drobna sprzedaż skór w 
Częstochowie, ul. Nadrzeczna Nr. 14, w  
dniu 30 m aja 1933 roku, pod Nr. kol. 
2-im wpisano: F irm a obecnie brzmi: „Han­
del Skór Ludwik O lczyk— Sukcesorow ie". 
Ludwik Olczyk zmarł. Sukcesorami jego  
są: Zygm unt Olczyk i n ieletn i W ładysław  
i W itold Olczykowie. oraz żona zm arłego 
M arja Olczyk. Na mocy uchw ały Rady 
Fam ilijnej, zatw ierdzonej przez Sąd 0- 
kręgow y, do zarządzania przędsiębi >r- 
stw em  spadkowem upoważnieni zostali: 
Zygm unt Olczyk i Ignacy Filipkiew icz, z 
tern zastrzeżeniem , że wszelkie zobowią­
zania m uszą być podpisyw ane przez obu 
zarządców i że zobowiązania przedsiębior­
stw a nie mogą przekraczać sumy 10.000 
złotyćh.

A. 1006. W  re jes trze  firmy: „Franci­
szek B ystry", sklep spożywczy w Często­
chowie, ul. W ieluńska Nr. 25, w dniu 12 
m aja 1933 roku, pod Nr. kol. 2-im w pisa­
no: Siedziba mieści się obecnie w Często­
chowie przy ul. Rynek W ieluński Nr. 16. 
Franciszek B ystry, zam. w Częstochowie, 
ul. Rynek W ieluński Nr. 16.

A. 4293-P, W  re jes trze  firmy: „Młyn 
Parow y Braci R. i A. P iltz w Częstocho­
wie, ul. N arutow icza Nr. 71, w dniu 31 
m aja 1933 roku, pod Nr, kol. 4-ym w pi­

sano: Otworzono skład w e wsi 
gm iny Grabówka, pow. C z ę sto c h o w sk i”' 
m ający na celu drobny handel p rod n tf' 
mi m ącznemi i w ym ianę zboża J

A. 4963-P. W rejestrze  firmw 
nisław  W ajs — D rukarnia Polska" w n 
Stochow ie, ul. Stradom ska Nr n  
17 m aja 1933 roku, pod N r' kol o ■ 
wpisano: Wobec zlikwidowania przedsif 
biorstw a, w ykreśla się firm ę z r Z  ?‘ 
handlowego. Q ^Jestru

A, 5036-P. W re jestrze  firmy- ir® 
chim Dawidowiez", hurtow y i d e t a l ®  
handel w ęgla, cem entu, smoły i artvk 
łów budowlanych w Częstochowie ni p„ 
ny M arji Nr. 24 (Kościuszki 11) ’w ‘ Hnf' 
2 m aja  1933 roku, pod Nr. kol 3-im i ’? 
sano: Mocą wyroku W ydziału Zamieison 
wego Piotrkow skiego Sądu Okregowew 
w Częstochowie z dnia 24 kw ietnia i<m 
roku, postanowiono udzielić firmie odm 
czenia w ypłat na 3 miesiące, licząc n(i 
dnia 24 kw ietn ia  1933 roku do dnia 2-t 
lipca 1933 roku; zamianować nad przed 
siębiorstw em  firmy nadzorcą sądowym 
Zygm unta S tillera, zam. w Częstochow^ 
przy Al W olności Nr. 23 i wyznaczyć 
Sędzią-Kom isarzem  Sędziego Władysława 
Pola. Mocą postanow ienia Sędziego-Komi­
sarza nadzoru sądowego z dnia 27 kwiet­
n ia 1933 roku upoważniono Joachima Da- 
widowicza do: 1) nadzoru technicznego 
nad produkcją, 2) przyjmowania i zwal­
niania robotników, 3) zakupywania węgla 
surowców i artykułów , służących do pro­
dukcji, 4) sprzedaży węgla i gotowych 
tow arów  i w ysyłania takowych, 5) inka­
sowania należności od odbiorców, 6) usku­
teczniania w ypłat, niezbędnych do utrzy­
m ania w ruchu wapienników i fabryki 
tek tu ry  smołowcowej, z tern, źe czynności 
powyższe może uskutecznić Joachim Da- 
widowicz w yłącznie ze względu na ko­
nieczność ich dla dalszego prowadzenia 
przedsiębiorstw .

B. 109-P. W  rejestrze firmy: „Spółka 
Akcyjna Zakładów Chemicznych" w Czę­
stochowie, w dniu 23 maja 1933 roku, 
pod Nr. kol. 12-ym wpisano: Siedziba 
spółki przeniesiona została z Częstochowy 
do W arszaw y. Liczba członków Zarządu 
pow iększona została z trzech do pięciu. 
Zarząd spółki stanow ią: 1) Zygmunt Heil- 
perin, zam. w W arszawie przy ul. Sien­
kiewicza A6 4, z kadencją do 1936 roku, 
2) Dr. W ładysław  Sachs, zam. w War­
szaw ie przy ul. Nowowiejskiej Nr. 23, z 
kadencją do 1935 roku, 3) Dr. Piotr Heil- 
perin , zam. w W arszaw ie przy ul. Mo­
niuszki Nr. 9, z kadeneją do 1936 roku. 
4) Henryk Landsberg, zam. w Tomaszo­
wie Mazowieckim, z kadencją do 1935 ro­
ku i 5) Dr. A leksander Turyn, zam. w 
W arszaw ie przy ul. Koszykowej Nr. 51, 
z kadencją do 1936 roku. Do podpisywa­
nia w im ieniu spółki upoważnieni są sto­
sownie do a rt. 82 P raw a o spółkach ak­
cyjnych dwaj członkowie Zarządu wspólnie.

St. Sekretarz {—) J. MoszalskF.

k  a s lp ip f  dziś przei Radie?
W ARSZAW A 21 cz e iw c a

7.00 S y g n a ł czasu . 70.5 G im nastyka 7.15 
D zien n ik  p o ra n n y  w iadom . 3port. 7.20 
P ły ty  gram of. 7.52 C hw ilka gosp . domowe 
go 7.55 P rogram  na dz. nast. 1157 Syg­
n a ł czasu . 12.05 P ły ty  gram of. 12.25 Codz 
P r z e g lą d  P rasy  P o lsk ie j. 12.35 P łyty  gra­
m o fo n o w e . 12.55 Dz. połudn . 14.55 Płyty 
gram of. 15.a5 W iad . b ież. 15.10 Komun. 
P ań stw . Inst. E ksport. 15.15 P ły ty  gramof 
15.25 Kom. gosp . 15.35 P ły ty  g r a m o f o n o ­
w e . 15 45 S k rzy n k a  P.K.O. 16.00 K o n c e r t  
ork. d ętej Prac. D yr. T ram w ajów  Miej­
sk ich  pod d yr. L. C ym erm ana. 17.00 „Mo­
r z e  i k o lo n je  w  ży c iu  narodów ", wygł- P- 
J. D ęb sk i. 17.15 A u d ycja  M. O. 4. 17.35 Mu 
zy k a  z C iech ocin k a . 18.15 „Co myślę ? 
sp o rc ie  i tu ry sty ce" , w y g ł. Al. Czyżewsti- 
18.35 R ec ita l śp ie w a c z y . 19.05 P łyty  gr®" 
m o fo n o w e . 19.20 R o zm a ito śc i. 19.35 Pr 
g ra m  na dz. nast. 18.40 K w adrans literac 
ki. 20.00 A u d y c ja  w e s o ła  p. t. „Zaloty • 
20 55 D z. w ie c z o r n y . 21.05 Skrzynka poo 
to w a  ro ln ., o m ó w i inż. W . TarkowsK_ 
21.15 K on cert k a m era ln y . 22 00 Odczyt 
je z . a n g ie lsk im  p. t. „P olsk ie  k o leje  P* 
stw o w e" , w y g ł. p. T . O strow sk i. 22.15 M 
zyk a  23.25 W iad . sp^rt. 22.35 W iad. » •  
teo r . d la  kom . lo tn . i kom . polic . 22.40 
zy k a  ta n eczn a .

K ancelarja  B i u r a  „PO LO N JJ
w  C z ę s to c h o w ie , A le ja  W olności 

( le w a  o ficyn a , parter). 
Z A Ł A T W IA  w s z e lk ie g o  rodzaju  s p ^  
w y  a d m in istra cy jn e , są d o w e , sz

w e , k om u nalne i pryw atn e. ^  
PISZ E: p od an ia , p ro śb y , rekursy  
ż a le n ia  do w sz e lk ic h  w ład z  i ur ę efcU- 
S p e c ja ln y  d z ia ł w in d y k a c y p o -e g

ey jn y  (w ek s lo w y ). ^

S a H Y  OGŁOSZEŃ: g"rss>d teka t a n  4* g f. w ier sz  zeijd., n a £ « « la s» e w  te k fe ie  f s#  tek stem  30 gr., — ta b e la r y c z n e  56 praa. ir o ź e j ,  z a g ra n icz n e  100 proc. Dr 
M M la  1* gr za wyra*. K ajssaiejs*®  i  *1. — JSexrobetai I pr«*y fcaraystsją  % W proc. ulgi przy zam ieszczan iu  ogia«*«at n rabnyoh . — W sz e lk ie  komunika y
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